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„GAZETY CODZIENNEJ“.
c. d. PRZEKŁ. Z ANG. M. G.

Lord Roxton, obok koperty, położył swój ze­
garek.

— Mamy czekać jeszcze siedem minut — po­
siedział. — Kocha­
ny stary, lubi bar­
dzo dokładność.

Profesor Sum­
merlee uśmiechnął 
się kwaśno i kości­
stą ręką wziął ko­
pertę.

— Co na tern 
zależy, czy otworzy­
my ją zaraz, czy za 
siedem minut?—za­
pytał. — To jedna 
Cząstka tego syste­
mu szarlataneryi 
1 niedorzeczności, 
z których, przykro 
1X11 to powiedzieć, 
słynie autor „in- 
strukcyi“.

- N0J trudno! 
Mmsimy się zastoso- 

uczciwie do je- 
Sarunków — 

odezwał się lord
°xton. — To spra- 

Sa tego starego i je­
steśmy tu na jego życzenie, więc byłoby bardzo nie­
właściwe, gdybyśmy się nie zastosowali ściśle do 
iego zastrzeżeń.

— Ładny to będzie interes! — westchnął 
z goryczą profesor. — Już w Kensington wyda­
wało mi się to wszystko niezgodne ze zdrowym 
rozsądkiem, a teraz, po bliższem zbadaniu, wy- 
daje się jeszcze gorzej. Nie wiem, co jest w tej 
kopercie, ale jeżeli nie znajdziemy tam jakichś 
bardzo dokładnych wskazówek, będę miał silną 
pokusę wsiąść na pierwszy statek odchodzący 
w dół rzeki i złapać „Boliwie“ w Para. Mam 
coś ważniejszego do roboty, niż gonić po świę­
cie według wskazówek skończonego waryata. No, 
Roxton! Teraz już czas...

do kłamstwa!... Teraz pozostaje nam tylko je­
dno: powrócić do kraju i ogłosić, że to jest bez­
czelny oszust!

— Czas, rze-
czywiście —odrzekł 
lord Roxton. — Os­
tatni gwizdek przed 
wyruszeniem...

I Wziął ze stołu 
/ kopertę i rozciął ją 

scyzorykiem. Z ko­
perty wyjął złożoną 
ćwiartkę papieru. 
Rozłożył ją i wy­
gładził dłonią na 
stole. Ćwiartka by­
ła niezapisana... 
Odwrócił ją na dru­
gą stronę. Na dru- 

j. giej stronie nie by­
ło nic!... Patrzyli- 
śmy na siebie w nie- 
mem zdumieniu, 
które przerwał wy­
buch niemiłego 
śmiechu profesora 
Summerlee.

jest szczere wyzna­

czy wolno wejść?
nie! — zawołał. — Czego więcej żąda­
cie? Ten człowiek sam przyznaje się
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— Niewidzialny atrament?—podsunąłem nie­
śmiało.

— Nie sądzę! — odrzekł krótko lord Roxton, 
podnosząc papier do światła.— Nie, syneczku, nic 
nie pomoże łudzić się dłużej... Idę o zakład, że 
na tym papierze nigdy nic nie było napisane...

— Czy wolno wejść? — zagrzmiał donośny 
głos na werandzie.

Na słonecznej przestrzeni zamajaczył cień 
krępej postaci... Ten głos! Ta potworna szero­
kość ramion! Zerwaliśmy się z krzeseł, zdumie­
ni, bez tchu, przed nami stanął na otwartej prze­
strzeni Challenger, z rękoma w kieszeniach kurt­
ki, w płóciennych trzewikach, w okrągłym, chło­
pięcym, słomianym, opasanym kolorową wstążką, 
kapeluszu na głowie, Challenger!

Zadarł głowę do góry i stał w złotych bla­
skach słońca, ze swą bujną, asyryjską brodą, 
z wyzywającym wyrazem w przysłoniętych powie­
kami, zuchwałych oczach.

— Przykro mi — zaczął, wyjmując zegarek—- 
że spóźniłem się o kilka minut... Dając wam tę 
kopertę, wyznaję, że nie liczyłem, iż będzie ona 
otwartą, bo miałem silne postanowienie stanąć 
przed wami zanim nadejdzie oznaczona godzina. 
Nieszczęśliwe opóźnienie wynikło z niedołęstwa 
pilota i przekornej ławicy piaskowej; nie wątpię, 
że dało to sposobność memu koledze, profesoro­
wi Summerlee, do wygłoszenia kilku bluźnierstw.

— Muszę panu wyznać — odezwał się lord 
John, z odcieniem pewnej surowości — że pań­
skie zjawienie się jest dla nas wielką ulgą, bo 
sądziliśmy już, że cała nasza wyprawa skazana 
jest na przedwczesne zakończenie. I teraz jesz­
cze nie mogę zrozumieć, dla czego, u Boga! po­
stąpiłeś pan w tak niezwyczajny sposób.

Zamiast odpowiedzi, profesor Challenger uści­
snął rękę lorda Roxtona i moją, profesorowi 
skłonił się nizko z impertynencką uniżonością, 
i osunął się na wyplatany fotel, który zachwiał 
się i zatrzeszczał pod jego ciężarem.

— Czy wszystko gotowe do podróży? — za­
pytał.

— Możemy wyruszyć jutro.
— I wyruszymy. Nie potrzebujecie już ża­

dnych wskazówek, mając nieocenioną korzyść oso­
bistego mego kierownictwa. Od pierwszej chwili 
postanowiłem być waszym przewodnikiem. Naj­
lepiej opracowane wskazówki i mapy, byłyby li­
chém zastępstwem mojej inteligencyi i kierunku. 
Mały podstęp z kopertą, jakiego użyłem, tłoma- 
czy się tern, że gdybym był wam szczerze po­

wiedział moje zamiary, byłbym musiał opierać 
się niedogodnym naleganiom z waszej strony, by 
razem odbyć tę podróż.

— Nie z mojej przynajmniej strony! — za­
wołał szczerze profesor Summerlee. — Dopóki 
tylko byłby w zapasie choć jeden statek na 
Atlantyku!

Challenger zbył tę uwagę ruchem wielkiej, 
kosmatej łapy i rzeki:

— Nie wątpię, że pański zdrowy rozsądek 
przyzna mi słuszność i zrozumie, że lepiej mi 
było pozostać panem swoich ruchów i ukazać 
się dopiero w chwili, gdy moja obecność jest 
istotnie potrzebna. Ta chwila nadeszła obecnie. 
Jesteście już w pewnych rękach. Dojdziecie na- 
pewno do celu. Od dziś, obejmuję dowództwo 
wyprawy i proszę, ażebyście pokończyli do wie­
czora wszystkie przygotowania, bo musimy wy­
ruszyć wczesnym rankiem. Czas mój jest drogi, 
a to samo zapewne, choć w mniejszym stopniu, 
można zastosować i do was. Proponuję tzatem 
jak największy pośpiech, dopóki nie przedstawię 
wam tego co przybyliście oglądać.

Lord Roxton wynajął już łódź parową „Es- 
meraldę“, która miała nas zawieść w górę rzeki. 
Ze względu na klimat, obojętną była pora wy­
brana na wyprawę, ponieważ temperatura tam 
waha się między 75 a 90 stopniami Fahrenhei­
ta, zarówno zimą i latem, bez wielkich różnic. 
Inna rzecz z wilgocią; od grudnia do maja trwa 
pora deszczowa, podczas której woda w rzece 
podnosi się zwolna i dosięga blisko czterdziestu 
stóp powyżej normy. Zalewa wybrzeża, tworzy lagu­
ny na olbrzymich przestrzeniach i tak zwane „Ga­
po", czyli trzęsawiska, zbyt grzązkie do przeby­
cia pieszo, za płytkie do przebycia łodzią. Oko­
ło czerwca wody zaczynają opadać i najniższy 
ich poziom bywa w październiku lub listopadzie. 
Wyprawa nasza miała wyruszyć w czasach suszy, 
kiedy wielka rzeka i jej dopływy, mają poziom 
wód normalny.

Bieg rzeki jest powolny, gdyż pochylenie 
gruntu dochodzi do ośmiu zaledwie cali na prze­
strzeni jednej mili. Trudno o bardziej sprzyja­
jące warunki żeglugi, bo wiatr panuje przeważnie 
południowo-wschodni i żaglowe ł d e mogą się 
posuwać do samej granicy Peru, ;one prądem 
wody. Na naszej „Esmeraldzie", jskonałe pa­
rowe maszyny, nie trwożyły o ociężały bieg 
wody, więc płynęliśmy szybko, jak po jeziorze.

Przez całe trzy dni płynęliśmy na północny- 
zachód, a rzeka była wciąż tak wielka, pomimo
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°ddalenia od ujścia wynoszącego już tysiąc mil, 
Ze oba jej brzegi odznaczały się tylko nikłą, 
Mglistą linią na widnokręgu.

Czwartego dnia po wypłynięciu z Manaos, 
skręciliśmy na jeden z dopływów rzeki, niewiele 
°d niej węższy przy ujściu. Dalej zwężał się on 
gwałtownie, a po dwóch dniach żeglugi, dopły­
nęliśmy do indyjskiej wioski; profesor oznajmił 
nam, że tu musimy wylądować i odesłać „Esme- 
raldę“ z powrotem do Manaos. W pobliżu są 
silne prądy, które uniemożliwiłyby dalszą żeglugę 
na „Esmeraldzie".

Challenger dodał poufnie, że zbliżamy się 
już do wrót nieznanej krainy, i że im mniej bę­
dzie wtajemniczonych w nasze odkrycie, tern le­
piej. Zażądał od nas wszystkich słowa honoru, 
Ze nie ogłosimy drukiem, ani nie powiemy nic, 
co by mogło służyć za dokładną wskazówkę celu 
naszej wyprawy, a służącym kazał złożyć uro- 
Czystą przysięgę na toż samo. Z tego to powo­
du, jestem zmuszony unikać szczegółowych wska­
zówek w mych sprawozdaniach, i ostrzegam czy­
telników, że nie znajdą tych krajów na żadnej 
naapie, bo stopnie szerokości i długości, oraz 
wskazówki kompasu, zostały celowo splątane, 
ażeby .nikt z ich pomocą nie mógł dotrzeć do 
tej krainy.

Mogliśmy uznawać lub przeczyć słuszności 
Powodów, jakie skłaniają profesora Challengera 
do ścisłej tajemnicy, lecz nie mieliśmy wolnego 
wyboru, bo w razie odmowy, postanowił raczej 
Porzucić nas niż zmienić swoje warunki.

Drugiego sierpnia zerwaliśmy ostatni węzeł 
Uczący nas ze światem, odsyłając „Esmeraldę". 
Od tej chwili upłynęło już cztery dni; przez ten 
Czas, najęliśmy od indjan dwa duże czółna, zro­
bione ze skór na bambusowych ramach, tak lek- 
kie, że można je przenosić na plecach, w razie 
spotkanej przeszkody. Naładowaliśmy na nie 
nasze pakunki i najęliśmy jeszcze dwóch indjan 
d° pomocy przy wiosłowaniu. O ile rozumiem, 

to ciż sami, którzy towarzyszyli profesorowi 
Ohallengerowi w czasie jego poprzedniej podróży, 
^używają się Ataka i Ipetu. Zdaje się, że ich 
trwoży myśl tej powtórnej podróży, lecz wódz 
iTla w tych, krajach patryarchalną władzę i jeżeli 
Uzna układ korzystny, jego poddani nie mają 
głosu.

Tak więc jutro znikniemy w nieznanych prze­
strzeniach.

Dzisiejsze sprawozdanie powierzam łodzi od­
bywającej w dół rzeki i może to już będzie os­

tatnie słowo do tych, których los nasz może 
obchodzić.

Zaadresowałem je według umowy, do pana, 
drogi panie Mac Ardle, i pozostawiam pańskiemu 
sądowi, co uznasz za stosowne zmienić lub prze­
milczeć. Wnosząc z pewności siebie profesora 
Challengera, pomimo ciągłych sceptycznych uwag 
profesora Summerlee, pewien jestem, że nasz 
przywódca dowiedzie prawdy swych twierdzeń, 
i że jesteśmy w przededniu dokonania nadzwy­
czajnych i ważnych odkryć.

VIII.

„Pierwsze placówki nieznanego świata."

Nasi przyjaciele w kraju mogą się z nami 
cieszyć, gdyż stanęliśmy u celu podróży, a przy­
najmniej doszliśmy tam, gdzie będziemy mogli 
sprawdzić wartość odkryć profesora Challengera. 
Nie weszliśmy jeszcze, co prawda, na płasko- 
wzgórze, lecz mamy je już przed oczyma i na­
wet profesor Summerlee jest mniej sceptycznie 
usposobiony. Nie dlatego, żeby już zgadzał się 
ze zdaniem swego współzawodnika, lecz trochę 
sfolgował w nieustannych zarzutach i częściej po­
grąża się w milczenie, bacznie wszystko obser­
wując.

Ale muszę cofnąć się do chwili, kiedy przer­
wałem opowiadanie.

Odsyłamy do domu jednego z indyan, który 
się zranił i powierzam ten list jego opiece, nie 
bez pewnych wątpliwości, czy dojdzie on do ce­
lu przeznaczenia.

Kiedy pisałem ostatni list, mieliśmy wyru­
szyć z osady indyjskiej, do której dowiozła nas 
„Esmeralda".

Dzisiejsze sprawozdanie rozpoczynam od złej 
wiadomości, bo pierwszy raz zdarzył nam się wy­
padek, który mógł skończyć się tragicznie. (Po- 
mijąm tu ciągłe niepokoje, wywoływane zatarga­
mi profesorów). Wspomniałem już o naszym 
metysie, mówiącym po angielsku, Gomezie, pra­
cowitym i chętnym, lecz mającym jedną wadę, 
ciekawość, dość pospolitą u takich ludzi. Wczo­
raj wieczorem, ukrył się on pod namiotem, w któ­
rym siedzieliśmy, naradzając się nad dalszą po­
dróżą, i wypatrzony został przez murzyńskiego 
Herkulesa, Zambo, który jest wierny jak pies, 
a ma wrodzoną murzynom nienawiść do mulatów. 
Zambo wyciągnął go z ukrycia i przywlókł przed 
nasze oblicza.
d. c. n. =
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JANINA PORAZIŃSKA.

Galerya Drezdeńska.
DZIEJE GALERY!.

Drezdeńska galerya obrazów, istnienie swoje 
zawdzięcza głównie dwóm wielkim estetom i wiel­
bicielom sztuki, elektorom saskim, którzy na tronie 

w dziedzinie wzbogacenia galeryi, zaznaczyło się 
świetnymi rezultatami.

Po wszystkich wielkich ogniskach artysty­
cznych Europy, król utrzymywał specyalnych agen­
tów, skupujących wartościowe płótna. Działal­
ność ich była bardzo owocna, tych zwłaszcza, 
którzy skierowali się do Włoch.

Oto jeden z agentów nabywa w różnych cza-
polskim nosili nazwę Augusta II Mocnego i Au­
gusta III. Drugi wielki nabytek

Historyę rozwoju tej 
galeryi możemy podzie­
lić na trzy okresy.

Są to czasy przedau- 
gustowskie, czasy Augu­
stów i czasy późniejsze.

W 1560 r. elektor sa­
ski zakłada po nad swy­
mi pokojami w zamku 
drezdeńskim „gabinet 
sztuki", w którym groma­
dzi wszelkiego rodzaju 
„osobliwości“. W ich 
liczbie zjawiają się też 
i obrazy, lecz w bardzo 
skromnej ilości.

W trzydzieści lat po 
założeniu tego przybyt­
ku sztuki, widzimy w nim 
zaledwie kilkanaście płó­
cien i dalsze gromadze­
nie takowych idzie ró­
wnież w powolnem tem­
pie.

Drugi okres rozwoju 
galeryi jest czasem naj­
piękniejszego jej rozkwitu, 

sach aż 180 obrazów.

Raphael Sanzio. Madonna Sykstyńska.

z tych czasów dla Ga­
leryi Drezdeńskiej to: sto 
płócien wszechświatowej 
sławy, kupionych za su­
mę 100,000 cekinów, od 
księcia Modeny.

Za czasów Augusta III 
wzbogaca się też galerya 
arcydziełem, które nie- 
tylko jest jej klejnotem, 
ale zarazem najwspanial­
szym obrazem, jaki do­
tychczas wyszedł z pod 
pędzla malarza. Jest nim 
„Madonna Syxtyńska" 
Rafaela Sanzio, nabyta 
za 20,000 dukatów w kla­
sztorze ś-go S y x t u s a 
w Placencyi, gdzie zdo­
biła główny ołtarz ko­
ścielny benedyktynów.

Po śmierci Augusta III, 
Galerya przez kilkadzie­
siąt lat zatrzymuje się 
w swym rozwoju, dopiero 
w pierwszej połowie XIX

w., dzięki energii jej ówczesnego dyrektora, za-
August II, nie żałując ogromnych sum pie­

niężnych, gromadzi liczne i piękne płótna. On
czyna znów rozkwitać.

Sprowadzony wówczas z Włoch, słynny re­
też przebudowuje budynek stajen królewskich na 
pomieszczenie obrazów, a sporządzony z rozkazu 
elektora katalog, wykazuje już 1938 obrazów naj­
lepszych, wybranych z pośród znajdujących się 
w „Gabinecie Sztuki" i zawieszonych w nowym 
budynku.

Miało to miejsce w 1722 roku.
Już w chwili śmierci Augusta II, galerya kró­

lewska stała narówni z najpiękniejszymi zbiorami 
obrazów, jakie w tym czasie istniały.

Ze wstąpieniem na tron Augusta III, nastaje 
nowa epoka rozwoju galeryi.

Długie, bo trzydziestoletnie, jego panowanie 

staurator obrazów, odnawia najważniejsze i naj­
bardziej zniszczone płótna.

Przegląd pak z obrazami złożonych w sute- 
rynach, dobywa na światło dzienne wiele cennych 
płócien.

W miarę przybywania obrazów, coraz bar­
dziej dawała się odczuwać ciasnota pomieszcze­
nia; wreszcie postanowiono wznieść nową siedzi­
bę, co też stało się w roku 1855.

Długi, dwupiętrowy budynek, zamykający od 
zachodu Zwingerhof, ogromny podwórzec, na któ­
rym za Augustów odbywały się turnieje dworskie, 
jest do dziś dnia siedzibą dla zbiorów Galeryi.
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Caravaggio. Oszust karciany.

mniej ono jest, błąka się po twarzy de­
likatną, nieodgadnioną mgłą melancholii.

Na rękach Jej Dzieciątko takie, ja­
kiem Je zawsze Rafael marzył.

To mały mędrzec o myślącem, wy- 
pukłem czole, o oczach wpatrzonych 
w przestrzeń i widzących w nich tam, bo­
lesną swą przyszłość.

Po obu stronach idącej Madonny, 
klęczą na obłokach: papież Syxtus, od 
którego pochodzi nazwa tego obrazu i św. 
Barbara.

Nie wiem, czy istnieje na świecie 
odtworzona na płótnie druga postać, któ- 
raby miała w sobie tyle wytworności, ty­
le szlachetnego wdzięku, ile go posiada 
ta święta.

Oprócz płócien mistrzów dawnych, zaczęto 
też teraz nabywać cenne obrazy artystów żyją- 
cych, tworząc tym sposobem oddzielny, choć pod 
Wspólnym dachem zostający, dział sztuki współ­
czesnej.

Teraz dzięki zapisom licznych mecenasów 
sztuki, zapisom, czy to pod postacią cennych obra­
zów, czy też kapitałów, których odsetki idą 
na zakup dzieł sztuki malarskiej, a także dzięki 
^ateryalnej pomocy państwa, Galerya Drezdeńska 
z roku na rok powiększa się i wzbogaca nowymi 
klejnotami.

W obie te postacie niewieście zaklął Rafael 
to, co było największą siłą jego geniuszu: wdzięk 
idealny, czystość i głębię duszy, rozjaśniającą te 
cielesne postacie, jak lampa rozjaśnia alabastro­
we naczynie, w którego wnętrzu płonie.

Rafael to malarz duszy silnej i jednocześnie 
pełnej czaru słodyczy.

W układzie jego figur na płótnie, w ruchach 
ich i pozach leży zawsze wielka harmonia i spo­
kój, nic tam niema niepotrzebnego, nic dodanego 
dla efektu, wszystko jest prawdą, a jednocześnie 
wszystko jest pełne nadziemskiego uroku.

:tynów.
ugusta III, 
kilkadzie- 
muje się 

dopiero
owie XIX 
tora, za-

tynny re­
ize i naj-

i w sute-
5 cennych

>raz bar- 
nieszcze- 
zą siedzi-

cający od 
na któ- 

dworskie, 
jaleryi.

ARCYDZIEŁA GALERYI.
Mijam długi szereg sal, zawieszonych od gó- 

ry do dołu obrazami, nie patrzę na nie, pragnąc, 
aby pierwsze wrażenie, jakie tu odbiorę, było 
kontemplacyą nad wielką ekstazą ducha genialne- 
8° Rafaela; extazą zaklętą w płótno Madonny 
Syxtyńskiej.

W oddzielnej sali, na wysokim postumencie 
w kształcie ołtarza z przebogatych ram, idzie ku 
narn Madonna.

Taką ją ujrzał mistrz • z Urbino w wizyi, gdy 
r°zsunął kotary łóżka i taką przeniósł na płótno.

Wyłania się z morza obłoków i idzie po 
°błocznej fali z przedziwną lekkością.

Delikatny podmuch wiatru rozwiewa jej chu- 
zwisającą z głowy — godło dziewiczości. 
Oczy utkwione w przestrzeń.
Ilekroć Rafael malował Madonnę, zawsze 

nadaje twarzy jej łagodny i jednocześnie glę- 
b°ki wyraz bólu. Nie można uchwycić w czem 
g° wyraził: czy w zgięciu ust, czy w rozszerzeniu 
2renic, czy w przepięknej linii czoła; tern nie Rembrand. Przy śniadaniu.

D. c. n.
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LODOWCE.
W ostatnich czasach, dowiedzieliśmy się dużo 

ciekawych rzeczy o lodowych górach, dzięki po­
dróżnikom urządzającym wyprawy w podbieguno­
we kraje, którzy badali lodowce w tych strefach. 
I oni dopiero odkryli w jaki sposób tworzą się 
te ogromne masy lodu i śniegu, a w kilku wy­
padkach — gdy osiadły na brzegu — mogli nawet 
wymierzyć dokładnie ich wielkość. Badania te 
wykazały, że istniejące do­
tąd teorye o lodowcach nie­
zupełnie są ścisłe.

Ustaliło się np. mnie­
manie, że na każdą stopę 
sześcienną lodu, wystającą 
ponad wodę, siedem stóp 
pozostaje pod wodą, czyli, 
że góra lodowa mająca sto 
stóp wysokości ponad wodą, 
ma całkowitej wysokości 800 
stóp. Odkrywca bieguna pół­
nocnego, porucznik Peary, 
zaprzecza temu stanowczo, twierdząc co następuje:

„Prawda, że największa część lodowca jest 
zanurzona pod wodą — pisał on — ale nieko­
niecznie w stosunku 7 części do 1. Nieraz spo­
tykałem lodowce zanurzone w wodzie tylko na 
dwie trzecie części swej wysokości“.

Wiadomo zresztą, że lo­
dowce te są tylko odłama­
mi potężnych lodowych gór. 
Sądzono dawniej, że, gdy 
lodowe góry osuwają się do 
morza, parcie z tyłu wywo­
łuje rozłamywanie się wiel­
kich brył od głównej masy 
lodowca. Ale teraz przeko­
naliśmy się, że odłamywanie 
to i odpadanie lodowych 
zwałów, jest następstwem 
prądów morskich. Nacisk 
z góry na dół i z dołu do góry, jaki wywiera 
woda podczas odpływów i przypływów morza na 
podstawy lodowych pól zanurzone w wodzie, spra­
wia to odłupywanie się wielkich odłamów, które 
płyną dalej już, jako lodowe góry.

Tyle zmieniły najnowsze badania w dawnych 
pojęciach o powstawaniu i wielkości lodowców. 
Przejdziemy teraz do opisu samych gór lodowych. 
Mało w przyrodzie jest zjawisk wspanialszych od 

tych olbrzymów, płynących spokojnie na morskich 
falach. Lodowce, spotykane na północnym Atlan­
tyku przez statki dążące z Kanady i Stanów 
Zjednoczonych do Europy i naodwrót, są odła­
mami z lodowych pól Grenlandyi. Tam znajduje 
się jedno z największych na świecie zwane „Lo­
dowcem Humboldta“ t a odkryte przez dr. E. K. 
Kanne, dopiero w 1853 r. Ma ono sześćdziesiąt 

mil (ang.) długości, a wyso­
kość prostopadłej jego ścia­
ny dochodzi do 300 stóp. 
Ile gór lodowych wysyła ono 
na ocean, trudno obliczyć; 
lecz wielu podbiegunowych 
podróżników utrzymuje, że 
„Humboldt“ ma na sumie­
niu przeszło pół miljona gór 
lodowych, wysłanych prze­
zeń w świat szeroki.

Prąd płynący od La­
bradoru niesie lodowce 

z Grenlandyi, aż do środka Atlantyku. Płyną one 
wzdłuż wybrzeży Labradoru, mijają Newfound­
land i dostawszy się dopiero na ciepłe wody 
Golf-Streamu topnieją i znikają. Tylko największe 
z nich mogą dosięgnąć do środka Atlantyku za­
nim się rozpłyną.

Spotkano tam raz na 
szerokości 38° 40' — czyli 
prawie na linii południowej 
Hiszpanii lodową górę wy­
soką na 100 stóp, a szero­
ką na stóp blizko 200.

W południowym kie­
runku w pobliżu Newfound- 
landu, statki płynące do No- 
wego-Jorku lub Kanady przez 
ocean Atlantycki, spotykają 
się z lodowcami i w pe­
wnych porach roku, mogą 

na pewno liczyć na ten wspaniały widok. Urok 
lodowców stanowią ich kształty i piękne zabar­
wienie. Niema dwóch gór lodowych podobnego 
kształtu i wielkości. Jedne przypominają arabskie 
namioty — inne podobne są do skał, zamczysk, 
kościołów, obozów, a niekiedy nawet do postaci 
zwierząt. Iglice niektórych gór lodowych strzelają 
w górę o 1000 stóp nad poziom wody, a pod­
stawa ich zajmuje przestrzeń dziesięciu do dwuna­

Lodowa góra wyżłabiająca kanał przez pole lodowe.
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stu akrów. Patrząc na nie, przez silnie przybli­
żające szkła, można dojrzeć na tych lodowych 
Wyspach wodospady, rozmaitego rodzaju ptaki, 
a niekiedy i gromadki fok.

Barwy lodowców niepodobna opisać. Potężne 
iglice iskrzą się w blasku słońca, mieniąc jak 
tęcza. Raz góra lo­
dowa jest śnieżno­
biała, to znów zie­
lonkawo zabarwio­
na. Zabarwienie to 
wywołuje odcień 
światła od mas lo­
dowych znajdują­
cych się pod wodą, 
a padającego na 
części lodowca wy­
nurzone z wody. 
Bok lodowca w cie­
niu, zasłonięty od 
światła słoneczne­
go, ma kolor czystego błękitu, niby odcień bar­
wy nieba.

Widuje się też lodowce zachwycającej, ciem­
no niebieskiej barwy: są to lodowce utworzone 
z wód słodkich — z wody występującej na po­
wierzchnie lodowców skutkiem parowania, de-

l —
Bolesław Chrobry,

napisała MARYA ZNATOWICZÓWNA.

W ten więc sposób wzrośnie ludność, zapeł- 
nlQ się pustkowia, rąk przybędzie do pługa i mie­
cza; spoglądał na wysokie, obronne zamki, nie- 
rzadko murem, a zawsze wałem i rowem oto­
czone; na tłumy rycerstwa karne, pełne zapału 
wojennego i wspominał sobie staczane boje; spo- 
glądał na wieże drewnianych kościołów, na klasz­
tory i opactwa, których wciąż przybywało i rosło 
nw w duszy pragnienie rozkrzewienia jeszcze gor­
liwszego wiary świętej, bo cóż ważniejszego jak 
służba Boża? I cóż jak nie religia, łączyła pod 
berłem Chrobrego podbite narody, krzewiła oświa­
tę, łagodziła i podnosiła dzikie obyczaje polaków.

A potem wspomniał ostatni tryumf nad Ru- 
S1Q, i wtedy nikło mu wszystko przed jedną 
°gromną myślą, najukochańszą myślą całego Bo- 
lesławowego żywota: zjednoczeniem wszystkich lu­
dów słowiańskich w jedno państwo pod zwierzch­
nictwem Polski.

Podbił już w dawnych wyprawach, niektóre 

szczu lub topniejącego śniegu. Śniegi pięknego, 
kobaltowego błękitu, przerzynają nieraz góry lo­
dowe; są to strumienie słodkiej wody, zamarznięte 
przed utworzeniem się góry lodowej i przedsta­
wiające nieocenionej wartości zapasy wody do 
picia, dla statków w podbiegunowych okolicach.

Załogi przepły­
wających statków 
w tych stronach, 
często muszą wylą- 
dowywać na lodo­
wą górę, dla zaopa­
trzenia się w słod­
ką wodę. Ludzie 
podpływają małemi 
łódkami do lodow­
ca, zmiatają śnieg 
miotłami i wylądo- 
wują. Jeżeli lodo­
wiec jest bardzo 
wielki, wszystko 

idzie gładko, ale lodowce mniejsze pod cię­
żarem kilku ludzi, przechylają się bardzo często 
na bok, a nawet czasem wywracają spodem 
do góry, zrzucając żeglarzy w złowrogo, mroźną 
wodę.

d. n.

plemiona zachodnie, odebrał Kraków z rąk czes­
kich i nad czechami czas jakiś panował, teraz 
wschodni słowianie mu się poddali i Kijów „naj­
kosztowniejszy klejnot wschodu“ był jego. Ale 
wielu jeszcze brakowało i spójni prawdziwej nie 
było jeszcze. Gdybyż ją ujrzeć własnemi oczami!

Hej, lubował się król bohaterski obrazami 
tej potęgi i tej szczęśliwości wymarzonej.

Hej, budował ci on, budował własnemi rę­
kami twarde zręby państwa polskiego!

Hej, zatoczył on mieczem zwycięskim sze­
roki krąg po jasnym świecie i następcom swym 
do pracy wspaniały warsztat przygotował.

Żywot cały zeszedł mu na trudach niewysło- 
wionych, na czuwaniu ustawicznem, na krwawych 
bojach, bo inaczej być nie mogło w owych cza­
sach. Inni, ci co po nim przyjdą, będą wewnątrz 
państwo polskie urządzać, prawa stanowić, zwy­
czaje nowe zaprowadzać... Zmierzchło czoło kró­
lewskie, zasępiły się rozjaśnione oczy... Ci co po 
nim przyjdą?... Jacy oni będą?... Co przyjdzie 
po nim?... Hej, przyszłości tajemnicza, przyszłości 
niezgłębiona!...

Olbrzymie góry lodowe płynące do Labradoru.
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Po całym kraju, we wszystkich zamkach, 
grodach i miastach, gdzie choćby garstka rycerzy 
się znalazła, odbywały się szumne biesiady z roz­
kazu króla, A już w Poznaniu, gdzie sam Bole­
sław czas dłuższy zwykle przebywał, świętowano 
najwspanialej i najhuczniej obchodzono zwycię­
stwo. Codziennie, według zwykłego obyczaju, czter­
dzieści stołów większych i daleko więcej małych, 
uginających się pod ciężarem złotych i srebrnych 
mis z jadłem i puharów z napojami, oczekiwało 
na rycerskich biesiadników, których król gośćmi 
swymi i synami nazywał i hojnościami bez miary 
obdarzał. Szczególniej jeśli jakiś rycerz zubożał 
wskutek wojny, to już dłoń królewska nie znała 
dlań upamiętania w wynagrodzeniu. Mawiał wtedy 
Bolesław: „Gdybym tego walecznego rycerza bo­
gactwami podobnie od śmierci mógł wyzwolić, 
jak szkodę i niedostatek jego mogę pokonać do­
statkami mojemi, samą śmierć chciwą skarbami 
bym zasypał".

Mnóstwo też rycerstwa cudzoziemskiego prze­
bywało wówczas na królewskim dworze, roznosząc 
potem sławę gościnności polskiego króla i narodu 
po całym świecie. A pośród bławatów, złotogłów, 
i futer bezcennych, w jakie stroili się rycerze 
w czasie pokoju, pośród błyszczących od klejno­
tów szat pań dworskich, coraz zaciemniała suknia 
kapłańska, mignął beret biskupi, bo król rad ota­
czał się duchowieństwem i czcił je niezmiernie.

Szły podczas biesiady gęste kielichy, brzmiały 
okrzyki i wiwaty i rozprawy się wiodły nieskoń­
czone o różnych rycerskich przygodach.

— Pomnisz, Skarbimirze, towarzyszu i... „sy­
nu" mój ukochany — mówił król — oną dawną wy­
prawę na Ruś, kiedy to ruskie drużyny przeszły 
pokryjomu i cicho rzekę Bug, a my przekroczy­
liśmy ją w tym samym czasie, nic o nich nie wie­
dząc i rankiem dopiero ujrzeliśmy się wzajem po 
stronach przeciwnych, obozem rozłożeni. Ze je­
dnak w dniu owym wypadło święto, więc na bi­
twę trzeba było czekać do dnia następnego. W obo­
zie naszym ucztę kazałem przygotować, nabito 
więc wołów, bydła wszelkiego i ptactwa moc 
ogromną i o południu ciurowie, a słudzy tłumem 
wielkim zebrali się nad rzeką, by opłukać, opra­
wić i przygotować mięsiwo. Rycerstwo zaś wcza- 
su przed bitwą jutrzejszą zażywało, śpiąc w na­
miotach, ile, że upał był nie do zniesienia. Tym­
czasem rusińscy wojacy, widząc ciurów naszych, 
zajętych nad rzeką, zebrali się po drugiej stronie 
i lżyć ich najpierw, a potem wojsko nasze za­
częli. Słudzy nie odpowiadali na zaczepki czas 

jakiś, ale gdy te nie ustawali, gdy nadto moje 
imię padło z szyderstwem raz i drugi — miły Bo­
że! jak nie porwą się ciurowie, jak nie pochwycą 
broni śpiącemu rycerstwu! Przebyli wpław rzekę, 
i zanim kto spostrzedz się zdołał, do cna roznieśli 
na szablach ruską drużynę! Taka to dzielność 
w narodzie moim ukochanym, w każdym stanie 
taka duma.

— I także imienia twego, miłościwy królu, 
poszanowanie — dodawali rycerze. — Niech żyje 
król! Żywio! Sława! Wiwat! — brzmiały dokoła sto­
łów okrzyki.

— A ono oblężenie Lubusza — wspominał 
ktoś ze starszych rycerzy.

— Powiedzcie! powiedzcie! — wołali chórem 
młodzi, bo choć słyszeli o tern nie raz i nie dwa 
razy, ale zawsze byli nienasyceni.

— Tak więc to było — rozpoczynał posiwiały 
w bojach towarzysz króla Chrobrego:

— Roku pańskiego 1013-go, jeśli mię stara pa­
mięć nie myli, król nasz miłościwy słał posły do ce­
sarza Henryka niemieckiego, przypominając mu 
prawa swoje do shołdowanych, w poprzedniej wy­
prawie, ziemi Łużyckiej, Miśnieńskiej i innych. 
—-Chcesz wojny, masz wojnę — powiedział na to 
Henryk. A król nasz Chrobry: — Sam Chrystus, 
który wie wszystko, widzi jak nierad przedsię- 
biorę, co odtąd czynić będę. Przyszło więc do 
wojny niebawem. Podstąpiliśmy pod wielkie i bo­
gate miasto Lubusz za Elbą. Lecz król nasz chciał 
niemcom pokazać, że nie potrzebuje wysiłków ta­
kich jak oni dokonywać, by nieprzyjacielowi dać 
rady. Więc przeciw obyczajowi swemu, nie po­
szedł sam na czele drużyny, tylko na wyniosłem 
odkrytem miejscu za miastem ucztę wspaniałą za­
stawić kazał i biesiadując z panami, przyglądał 
się jak jego wierni wojacy miasto zdobywali. A kie­
dy już zostało zdobyte, długi szereg panów i ry­
cerzy nieprzyjacielskich, od miasta przez równinę 
całą ku stołom królewskim, szedł z hołdem do 
króla. Niezmiernych zdobyczy wojennych, które 
nam wtenczas w udziale przypadły, a nadewszy- 
stko tego tryumfu naszego króla, dotąd nam 
niemcy zapomnieć nie mogą. Oj, niemiec, to wróg 
nasz zażarty. Ile to wojować z nim trzeba było! 
ile lat! Milknął stary towarzysz Bolesławowych 
bojów, pochylił siwą głowę pod ciężarem wspo­
mnień... A młodzi patrzyli po sobie rozbłysłemi 
oczami i w rękojeście mieczów uderzali potężne- 
mi dłońmi i na cześć króla znów podnosili jak 
burza grzmiące okrzyki.

D. n.
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Sposoby przenoszenia się z miejsca na miejsce.
KANAŁY MORSKIE.

Pierwszym wielkim kanałem, przeznaczonym 
dla żeglugi morskiej, był kanał Sueski, rozpo­
częty w 1859 roku, a wykończony w 1869 r.

Jest to dzieło godne podziwu, gdyż ma 140 
kilom, długości i od początku do końca było wy­
konane ręką ludzką, nie skorzystano bowiem tu­
taj z rzeki^choćby częściowo; zużytkowano jedy­
nie słone jeziora, leżące na drodze.

Materyałem, który należało usuwać, był prze­
ważnie piasek, częściowo zaś twarda skała. Pra­
wie sto miljonów metrów sześciennych ziemi wy­
dobyto i wywieziono.

Kanał ma na powierzchni 108 stóp szero­
kości i 31 stóp głębokości, a w ciągu 18 godzin 
ftiogą go przepływać największe choćby okręty.

Zbudowany według planów i pod kierownic­
twem sławnego inżyniera Ferdynanda Lessepsa, 
kanał Sueski sprowadził 
zupełny przewrót w że­
gludze morskiej z Euro­
py do Azyi, Australii
1 odwrotnie.

Dawniej bowiem okrę­
ty udające się do Indyi, 
Czy do Chin, m u s i a ł y 
°krążać Afrykę i narażać 
S1ę na burze, często pa- 
nujące w pobliżu Przy­
lądka Dobrej Nadziei.
2 chwilą otwarcia kana­
łu Sueskiego, okręty pły- 
n$ce do Azyi, skracają 
sobie drogę o dobre dwa 
tygodnie; płacą co pra­
wda za przejazd kana­
łem, ale dużo zyskują na 
czasie i na paliwie.

Tylko wielkie żaglowce współczesne, popę­
dzane darmową siłą wiatru, nie korzystają z ka- 
uału i pod pełnymi żaglami, szybują po prze­
stworzach oceanu, niby jakieś olbrzymie ptaki 
morskie.

Na uwagę zasługuje także kanał morski, zwa- 
ny Manchester Ship canal, wykończony w 1894 r.

Stanowił on znacznie trudniejsze przedsię­
wzięcie. Łączy angielskie miasto Manchester 
z rzeką Mersey, niedaleko miasta Liverpool (Li- 
Werpuul), bardzo uczęszczanego portu. Długość 

jego wynosi 35 i pół mili angielskiej, t. j. czyli 
pięćdziesiąt wiorst mniej więcej.

O 9 wiorst od morza, zaczyna on biedź wzdłuż 
lewego brzegu rzeki Mersey, od którego dzielą 
go wały ziemne i murowane tamy.

Kanał ten wznosi się do wysokości 60 stóp, 
do czego okazały się niezbędne 4 śluzy, rozmie­
szczone w drugiej połowie tego kanału, który 
w całości jest sztucznym. Mimo to, że natu­
ra nie brała udziału w budowie tego arcydzieła 
techniki, może ono przyjmować na swe wody 
okręty mające do 9000 ton pojemności.

Musiano przy budowie kanału usunąć 10 mi­
ljonów ton (tonna = 1000 kg. =2500 funtów) ska­
ły piaskowcowej, a trzy razy tyle piasku, błota 
i żwiru.

Tuż zaraz obok niego można postawić kanał 
cesarza Wilhelma, otwarty w 1895 r., a łączący 

morze Bałtyckie z mo­
rzem Północnem, czyli 
Niemieckiem. Pierwotnie 
kanał ten miał przezna­
czenie strategiczne; mia­
nowicie budowano go 
w tym celu, aby w razie 
potrzeby, wojenne okręty 
floty niemieckiej, mogły 
bez przeszkody ze stro­
ny nieprzyjaciela przedo­
stać się z jednego morza 
na drugie; teraz posiada 
on także wielkie znacze­
nie dla żeglugi handlowej. 
Długość jego wynosi pra­
wie sto kilom., głębokość 
zaś 29 i pół stopy. Mu­
siano podczas robót wy­
dobyć kilkadziesiąt miljo­

nów metrów sześciennych ziemi.
Ale i kanały łączące pomiędzy sobą olbrzy­

mie jeziora wody słodkiej, mogą godnie stanąć 
obok kolosalnych dzieł, o których mówiliśmy.

Są to kanały wielkie, i nawet duże statki mor­
skie mogą dzięki nim, dopłynąć z morza aż na 
wielkie jeziora. Najkrótszy z pomiędzy nich ka­
nał „Soo" (czytaj Sun), jest zarazem najważniej­
szy, corocznie bowiem przepływa po nim do 
20,000 okrętów, 
c.d.n. HZ. U,
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LEGENDA.
Jednego roku w Palestynie, gdzie Najświęt­

sza Marya Panna ze swoim Syneczkiem miłym 
Jezusikiem mieszkała, głód wielki wszystkim dał 
się we znaki.

Chodziła więc Marya z Jezusem po polach 
i miedzach, zbierała kłosy, rozmaite jagody i zie­
la, któremi nietylko Siebie i Syneczka, ale i wszyst­
kie sieroty żywiła.

Pewnego dnia, wyszedłszy ze swego ubo­
żuchnego mieszkania, ujrzała pole, na którem 
uwijało się wielu żeńców.

Sprzątano właśnie pszenicę, co bujnemi kło­
sy, ze związanych snopów, w słońcu się złociła.

Pole już było puste, zgrabione, gdzieniegdzie 
jeno uroniony kłosek albo ziarnko, walało się na 
rżysku.

— Zbieraj synku ziarnka, zbieraj do torebki, 
ja będę zbierała kłosy! — rzekła do Jezusa.

A Jezus, że to zawsze był posłuszny i czy­
nił wolę Matki bez szemrania, więc chociaż mu 
było bardzo gorąco i pot oczy zalewał, zbierał 
jednak ziarnka.

Miał już kilka garstek ziaren, a Najświętsza 
Panna spory snopek kłosów dźwigała, gdy naraz 
usłyszeli:

— A ty szkaradna babo i ty obrzydły chło­
paku, któż to wam pozwolił zbierać kłosy na mo­
jem polu?

I zaraz za tym głosem ozwał się świst dłu­
giego bicza, którym właściciel pola chciał zbie­
rających poczęstować.

Marya ze swym Synaczkiem usunęli się w po­
rę, a bicz chciwego gospodarza Ich nie dosięgnął.

— Oddajcie zaraz, to coście uzbierali! — 
wrzeszczał ów gospodarz.

Nie potrzebował głosu dobywać, bo Naj­
świętsza Panienka usłyszawszy, że nie wolno zbie­
rać kłosów, położyła snopek, a Synaczek wysy­
pał z torebki uzbierane ziarnka.

Uśmiechnął się też i rzekł:
— Wczoraj zbieraliśmy na polu takiego go­

spodarza, co ledwie kilka kóp stało, a nic nam 
nie rzekł.

I zamyślił się jak to miał zwyczaj.
Potem zaś mówił:
— Pójdźmy, Matuchno, na małe pólka, gdzie 

mało mają zboża.
I poszli.
Gdy doszli na jakieś małe poletko, słońce 

już poczęło chylić się ku zachodowi. Chmura 
czarna na niebie wisiała, a gospodarz wielce uz- 
nojony, mówił do synka, pomagającego mu w ro­
bocie.

— Pośpieszajmy, żeby choć z tą furką uciec 
przed deszczem!

A gdy Jezus te słowa usłyszał, spojrzał na 
niebo i rzekł:

— Nie bójcie się, miły gospodarzu, deszczu 
nie będzie!

A ledwie wyrzekł owe słowa, chmura się ro­
zeszła, a słonko idąc ku zachodowi, wyłoniło się 
złocistem światłem. Jeno wiaterek leciutko po­
wiewał, chłodząc uznojone czoła.

A gospodarz ów, kładąc swe snopy na furę, 
myślał:

— Cóż to za chłopiątko, ledwie go widać 
przy ziemi a zna się na niebie...

A nie odrywając się od roboty, zawołał:
— Zbierajcie tam oto kłosy i uronione zia­

renka !
A co wziął snop na widły, to był tak ciężki, 

że ledwie go dźwignął. Wóz też wkrótce został 
napełniony, a jeszcze bardzo dużo snopów na 
polu zostało.

— Przyjdźcie jutro, pozbieracie nieco—rzekł.
— Jedźcie z Bogiem — odezwała się Ma- 

tuchna.
Na drugi dzień, gdy rosa obeschła, gospo­

darz przyjechał zbierać resztę zboża.
A zbierając je dziwował się, że, co który 

snop dźwignie, to taki ciężki i taki mu się wy- 
daje duży jak nigdy.

Woził też przez cały dzień i dobrze już po 
zachodzie słonka ostatnią zabrał furę.

A Najświętsza Panna z Jezusem zbierali 
wciąż uronione kłosy, które gospodarz ów umyśl­
nie dla Nich zostawiał.

A zebrali tak dużo, że nie tylko mieli dla 
siebie, ale mogli jeszcze użyczyć głodnym siero­
tom, które jak ptaki, koło ich ubożuchnego mie­
szkania codziennie się zbierały.

A kiedy przyszedł dzień, w którym do świą­
tyni niesiono pęki ziół dla odebrania błogosła­
wieństwa, Najświętsza Marya między kwiatki, ja­
gody i orzechy, wplotła kilka kłosów z pola one- 
go gospodarza.

I zaniosła je do świątyni według zwyczaju.
I oto kiedy nikt nie spodziewał się obfitych 
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zbiorów, onemu gospodarzowi ziarno sypało czasu 
młocki, aż się tej obfitości dziwował.

Miał też i sam onego dostatek, a z biedniej­
szymi mógł się podzielić.

Ów zaś gospodarz, który nie pozwolił zbie- 
rać na swojem polu, chociaż zwiózł wiele fur do 
gumna, kłosy wydawały mu ziarn mało, a ziarno 
to było chude i płonę.

Gdy po wielu latach Najświętsza Panna za­
snęła i została wzięta do nieba w dzień 15 sierp­
nia, akurat w tym samym dniu kiedy ongi nosiła 
ziela i kłosy do świątyni po błogosławieństwo.

Dzień ten nazwano dniem Matki Boskiej 
Zielnej.

Z. Morawska.

Z TR1POLITANJI.
WRAŻENIA PODRÓŻNIKA. d. c.

Razu pewnego, widziałem też Aziz-beja oto- 
czonego przez liczną rzeszę arabów. Każdy pod- 
chodził do niego i o coś pytał, naradzał się czy 
^ż upominał. Zaciekawiło mnie bardzo całe to 
zajście, zapytałem więc, co to wszystko znaczy. 
Azis-bej rzekł z uśmiechem:

- Widzi pan, ja żenię ludzi, godzę zwaś- 
ni°ne małżeństwa, szlę pozdrowienia kapłanom 
1 mnichom, zaspakajam potrzeby pieniężne, wy- 
daję rozkazy, które będą spełnione, wyjaśniam 
Plan naszej kampanji. O, panie, jestem dziś wię- 
Cej zajęty, niż kapelan w kościele Piotra i Pawła 
w Rzymie. Tyle tu zakochanych...

Nie wiedziałem, że i takie misje muszą speł- 
niać oficerzy tureccy. Kiedy odezwałem się kry­
tycznie o arabach, Aziz - bej zwrócił mi uwa- 
êÇ, że nie warto było jechać tutaj, by później 
złość i przewrotność wytykać. Sam Aziz-bej 
cbętnie mówi o złych stronach charakteru ara­
bów. Ale też i o dobrych ma dużo do powie­
dzenia. Wogóle lubi on te dzikie, koczownicze 
plemiona. Widoczne, że nawet ich niedostatki, 
choć je spostrzega, są mu sympatyczne.

Zycie dla Arabów niema żadnej wartości, 
^e wszystkim, co robią nie znać ani krztyny pe­
symizmu. Największą roskoszą ich jest wojna, 
zbroja i nieodstępny towarzysz — koń. Najsłod­
sze marzenie umrzeć na polu walki! I dlatego 
to tak kocha ich Aziz-bej.

Odbył on cały szereg wojen, nauczył się 
więc w ogniu batalji kochać odwagę i rycerski 
szał. Bo ani Albańczycy, ani nawet arabi z Yeme- 
nu nie mogą dorównać tym jego obecnym żoł­
nierzom. A przecież znana jest odwaga Albańczy- 
ków! Walczą oni nietylko zbroją. Zębami i paz- 
nogciami wżerają się w ciało wroga. Osaczeni — 
nie cofną się nigdy. Bohatersko kładą kości swoje, 

pijani szałem wojennej nienawiści. Tylko imię 
Allaha wykrzykują! I tylko proroka wołają, by im 
zginąć pozwolił z godnością.

NA PRAWEM SKRZYDLE WOJSK TURECKICH 
POD KONÉFIA.

Co dzień budzi nas kanonada dział włoskich. 
Wychodzę z namiotu i pytam siebie, czyżby na­
reszcie włosi zdecydowali się wydać bitwę. 
Gdzież tam! Bombardują oni bez przerwy jakąś 
grupkę arabów, którzy zbyt blizko podeszli pod 
ich fortyfikacye.

Za kilka dni Aziz-bej jedzie na przegląd 
swoich pozycyi. Zabieram się i ja z Aziz-beyem. 
W otoczeniu oficerów jedziemy pastwiskiem 
w stronę morza. Na pół drogi zatrzymujemy się 
u jakiegoś araba, który raczy nas winem. Popas 
trwa jednak niedługo. Zbieramy się w drogę 
i wypoczęci zachwycamy się cudnym pejzażem. 
Mamy jeszcze do przebycia 1.200 metrów. Widać 
z oddali na horyzoncie domy Benghazi. Spotyka­
my turecki rekonesans, który podaje Aziz-bej’owi 
raport i... Chianti, wino włoskie znalezione przy 
jakimś włochu. Orzeźwiamy się tym trunkiem.

Rzucam okiem po horyzoncie. Przelewają 
się fale srebrzystego piasku, morze sine, prawie 
czarne — obramowane cienią palm, kołysze się 
i cicho szumi. Jedziemy po tej dziewiczej ziemi, 
jak jacyś bajeczni rycerze. Jeszcze chwila — 
a wjedziemy do miasta. Oglądam się wstecz 
i widzę: z lewej strony Benghazi, w środku głó­
wne fortyfikacye Lithamy. Wszystkie prawie oazy 
i kępy polne są zajęte przez Turków i tworzą 
fortyfikacye. Jak widzicie — jest to sznur fortów 
zabezpieczający doskonale przed włoskiem nie­
bezpieczeństwem.



384 WIECZORY RODZINNE Nr 32

SZEJKOWIE SENONSS1.

Wielki szeik Senonssi Sidi Ahmed ech Ché- 
zif oczekiwany jest w Konefyi z swoją rodziną 
i wojskiem.

Utrzymują, że powinien przybyć niezwło­
cznie, gdyż już mija miesiąc, jak wyruszył w dro­
gę. Tylko gwiazdy są mu przewodnikami w tej 
drodze.

Szeikowie, wojują już od dawnych czasów, 
walczą razem z wszystkiemi plemionami przeciw 
wspólnemu wrogowi. Cała Cyrenaika należy do 

Senussitów. Szeikowie ich mają taki wpływ, jak 
w średnich wiekach mieli u nas w Europie za­
konnicy. Lazania, albo siedlisko współbraterstwa 
przypomina trochę zakony, w których pielgrzymi 
i podróżni otrzymywali życie i odzienie. Jest to 
budynek, przeważnie odbudowany z jakiejś ruiny 
antycznej, położony blizko studni, gdzie każdy 
przechodzeń ma prawo żądać gościnności. Przy 
niektórych znajdują się też ogrody. Szeik i jego 
pomocnik „fiki", naucza współbraci. Liczebność 
członków takiego bractwa przenosi nieraz pięć 
tysięcy.

Wynalazki.
Pisma niemieckie donoszą, że 

major pruski Mueller wynalazł no­
wy karabin automatyczny. Według 
opisu, który podali fachowcy, ofi­
cerowie armii niemieckiej, broń ta 
posiada właściwości wprost zadzi­
wiające: oprócz tego, że strzela 
ona 40 razy na minutę, ma umie­
szczony w swej kolbie nadzwyczaj 
dokładny i czuły mechanizm, któ­
rego działalność polega na tern, 
że karabin nie wypali, zanim nie 
zostanie wycelowany w kierunku 
i wysokości, wskazanej na t. z. 
„muszce" do celowania. Trudno, 
bez obejrzenia, zrozumieć, jaka jest 
konstrukcja owego przyrządu p.Mue- 
llera, w jaki sposób osiągnął tak 
niezwykły rezultat. Jednakże, ponie­
waż specjaliści potwierdzają tę wia­
domość, a względy „tajemnicy woj­
skowej" nie pozwalają autorowi 
wynalazku dać bliższych wyjaśnień, 
musimy tymczasem wierzyć im na 
słowo. Jedno w tern za prawdę 
uważać można, że prusacy już nie 
jednem narzędziem morderczem, 
tak w sferze duchowej, jak i ma- 
teryalnej się wsławili.

Środek przeciwko katastrofom 
kolejowym wynalazł pewien miljo- 
ner angielski, nazwiskiem Angos. 
Jestto rodzaj hamulca, który za­
trzymuje automatycznie i momen­
talnie pociąg, pędzący 80 kilom, 
na godzinę. P. Angos czynił już 
próby na przestrzeni 30 mil ang. 

ułożywszy na niej specjalne szyny, 
puścił lokomotywę zbudowaną we­
dle swego pomysłu a biegnącą 
w przeciągu godziny 70 kilometr. 
Najpierw rozlega się sygnał, jako 
ostrzeżenie, potem drugi, między 
jednym a drugim, pociąg przebywa 
około 100 metrów i osadza się na 
miejscu bez wstrząśnienia. Świad­
kami tych prób było kilkunastu 
inżynierów, lecz ów przypuszczalny 
dobroczyńca ludzkości, nie chciał 
przed czasem zdradzić tajemnicy 
swego wynalazku i obznajmić z kon­
strukcją nowego hamulca. Zawszeć 
to lepsze zapobieganie wypadkom, 
ochrona przeciw śmierci jedno­
stek, niż ulepszane systemy od­
bierające im życie, jak np. wy­
chwalany karabin, arcydzieło nie­
mieckiego oficera.

Z Ameryki.
Dzień czwarty Lipca, jest to naj­

większe narodowe święto w Ame­
ryce: ogłoszenie przez Kongres 
w Filadelfii niepodległości Stanów 
Zjednoczonych. Od szeregu lat ob­
chodzono tę pamiątkę w sposób 
nieledwie barbarzyński, jaskrawo, 
krzykliwie, strzelaniną bezmyślną, 
która tak wiele ofiar za sobą po­
ciągała, że rząd zabronił wszelkich 
tego rodzaju „patryotycznych" ob­
jawów. Wedle ścisłych obrachowań, 
obchody z r. 1909 w różnych Sta­
nach i miastach uśmierciły 5,093 
osób, co w niekażdej bitwie się 
trafia. Gdy w tym dniu zakazano 

nareszcie sprzedaży i używania ma' 
teryałów wybuchowych, gdy spo­
kojny obywatel mógł, bez narażę' 
nia życia, pokazać się na ulicy, 
yankesi zaczęli się cywilizować, 
biorąc wzór z innych narodów, 
jak: czesi, polacy, włosi, którzy 
swoją rocznice z powagę i dostoj­
nością święcą. Obchód tegoroczny 
w niczem nie był do tamtych po­
dobnym; przybrał on rozmiary 
olbrzymie, wspaniałe, imponujące 
jednomyślnym zapałem tłumów 
wielotysięcznych, ludu i inteligencyi. 
Mają być z czego dumni ameryka­
nie. Krew pradziadów, za ideę wol­
ności mądrze przelana, dała im 
wielkie, najbogatsze i najbezpiecz­
niejsze państwo na świecie. Czy 
aby potrafią ocenić taki skarb 
należycie?

Howa siedziba.
Związek artystów polskich, po­

wstały w Krakowie, wystąpił z pro­
jektem zbudowania własnego gma­
chu, w którym obok sal przez­
naczonych na umieszczanie obra­
zów, żałożone zostanie ognisko to­
warzyskie z celem jednoczenia dru­
żyny artystycznej. Rząd przezna­
czył już na to trzecią część po­
trzebnego funduszu, a gmina kra­
kowska ofiarowała plac rynkowy 
na Kleparzu,* bezpłatnie.


